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Podróż do Paryża 2(111.
Powrót w itM sr a łim  Hallarum.
Z francuskich miast, p izez  które przejeżdżaliśm y, 

nie w idzieliśm y dużo, bośm y jechali nocną porą, Je­
dynie żyw o nam w  pam ięci zostały piękne w ieże na 
kościołach w  m ieście lo u l .  O puszczaliśm y pom ału  
starą Francję, zbliżając się z wiclkiem  zaciekawieniem  
ku Alzacji. Zaraz m ożna było sposirzedz, dokąd s ię ­
gały uaw ne granice państwa niem ieckiego. Na dw or­
cach k olejow ych , taksam o jako to w idzieliśm y w  P o ­
znaniu, w szęd zie  niem ieckie napisy, na ścianach mu­
rów w ielkie m alow ane „Restauraiion* .Fabrik* i t. d. 
Francuci też nie zdążyli tak prędko zn iszczyć śladów  
najazdu n iem ieck iego . Mieli w idocznie w ażniejsze  
sprawy d o  załatwienia. G niew ałem  się też w tedy n ie­
m ało na naszych zaściankow ych patryotów, którzy 
Poznańskie posądzali o  lenistwo w  usuwaniu .p am ią­
tek* niem ieckich. Przypomniały się nam w Alzacji 
i nasze losy . Jechał kto przez Spicz albo O rawę, m ógł 
w idzieć rów nież madziarskie napisy na kolejach, na 
sklepach i w  urzęaach. Wielka zazdrość opanow ała  
nasze serca, że ci Francuzi, którzy cierpieli pod jarz­
mem niem ieckiem  50 lat, mają już w o ln o ść  i żaden  
Prusak im w ięcej nie przeszkadza, aby się po francu­
sku modlili, francuskie gazety i książki czytali. Te  
w spom nienia d osyć  popsu ły  nam nastrój. A był to  
ku temu jeszcze Wielki piątek. Piotr, jako kościelny  
zaczął się martwić, kto tam w  Rabczycach dziś ks. 
prob oszczow i będzie pom agał. Bo do m szy w ielk o­

piątkowej służyć, to nie tak łatwa rzecz. Ksiądz się  
łatwo pom yli, a cóz  dop iero  jakiś św ieży n iedośw iad­
czony kościelny ?

P odróż przez Alzację trwali zaledw ie kilka g o ­
dzin, w jechaliśm y do Niem iec. O d Toulu jedzie kolej 
doliną rzeki M oselle, dająe sp o so b n o ść  podróżnym  
oglądania przepięknej okolicy. Zaraz mi się przy­
pom niała dolina Orawy m iędzy Parnicą, i K s łow ian a­
mi. Rzeka M oselle idzie potężnym  strumieniem, robi 
w rażenie .w ielk iej" . Miasta na prawo albo le w o  
bardzo wabiące, bo czysto wyglądają na zewnątrz. 
G óry dolinę tw orzące niezbyt w ysokie, nieskaliste. 
Podobały się nam bardzo, bo na bokacn ich uśm ie­
chały się do nas cudow nie utrzymane w innice. Wielki 
piątek był, m odlić się  trza oy ło  cały dzień, aleśm y  
ciągle oknem  wyglądali. W ojtkowi się ta okolica n a­
w et spodobała i zauważył, żeby w cale nie było ź le  
w  tej dolinie kawałek ziem i kupić i uprawiać w in o ­
grona. .Szkoda, że ten N iem iec na takiej ładnej ziem i 
m ieszka, w cale na to nie zasługuje za te wielkie zbro­
dnie na narodach popełnione" —  m edytow ał dalej 
W orek i cieszył się  szczerze w idząc na dworcach  
kolejow ych amerykańskich żołnierzy. W idać ich było  
i po  wsiach i miastach. W idok tylu w ojsk robił wra­
żenie frontu, gd zie  się jeszcze biją. W m ieście C ochem , 
gd zie  pociąg dosyć d ługo stał, poznaliśm y się bliżej 
z Amerykanami, któryeh zaraz paręset przyszło na 
dw orzec, chcąc w idzieć g ien . Hallera. Nawiązały się  
bardzo prędko przyjacielskie stosunki. Am erykrnie 
bow iem  nie przybyli z próżnem i rękami. W szystkie 
kieszenie mieli przepełnione papierosam i, z czekoladą
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i gościli nas  setnie. Kilku to  w w orkach  przyniosło 
pap ie rosów  i rzucali do  w ag o n ó w  przez  okna, kiedy 
się poc iąg  ruszył. Zdoła łem  i ja dw ie  paczki u c h w y ­
cić Przydały  się mi, bcwn m ógł z robić  w  N o w y m  
T a rg u  w ielkoduszne podarunk i w śró d  znajom ych, 
jak o  juz  w spom nia łem  jechało z nam< d osyć  dużo  
Francuzek  — pisarek  (wcale nieładnych), Amerykanie 
się z nimi doskonale  bawili. Był w tedy  czas śniadania, 
F rancuzkom  było milsze tow arzystw o A m erykanów , 
o kawie więc zupełnie  zapom niały . Zgłosiły się trochę  
później, ale m a jo r  Girault su ro w ą  dał im naukę  że 
przy w ojsku niema zabawy, że m o g ły  przyjść  jeść, 
kiedy był na to  czas I nic im nie dał. I wiecie wcale 
na tern źle nie wyszły. Bo Amerykanie, dow iedz ia ­
wszy się o całem zajściu, na gwałt pędzili do  swej 
kantyny i przywlekli d 'a  F rancuzek niesłychaną .lość 
rozm aitych  czekolad, ciasteczek i cukierków. „A m o ­
gły ta zapościć , bo  p rzecie Wielki piątek" — zauw a­
żył Piotr. G azdow ie  w ugć le  n.e byli zadow oleni ze 
święcenia tego  wielkiego dnia we w a g o n a c h :  śpiewali, 
gwizdali, rnało kto pamiętał o Chrystusie . Dzień był 
łaany . Koło po łudn ia  można było zauważyć po  d r o ­
gach  d u żo  ludzi, ub ranych  odśw iętnie . Wracali z ko­
ścioła. Patrzyli na nas obojętn ie . Ks. F. M achay

Czeskie oszczerstwa.
W ostatnim czasie w śró d  rokow ań  w Krakowie 

i po ich zerw aniu  sypnęła prasa  czeska hojnie o s z c z e r ­
stwami przeciw  P o L h o m , przycze.n  i nam  tu na P o d ­
halu pracującym  dostało  się nieco n iew y b ied n y ch  
o b e lg  i wymyśla; „Bracia*1 z n ad  Wełtawy niczego 
n e żarn* Jbują  aby nas z o h y d z i ć  przed światem i wy- : 
wołać k u  nam niechęć koal icj i .

N a oszcze is tw a  odpo w iad aćb y  nie wartało, g d yby  
tyczyły tylko p o szczeg ó ln y ch  ludzi. Ale tu idzie c rzecz i 
w ażn ie jszą ;  o o  nie ku p ew nym  ludziom  pragn ie  znie- i 
chęcić  k o a l i r ę  przewrotny czeski polityk i dziennikarz, 
ale ku  ideom , k j  dążeniom , które oni właśnie p rz e d ­
stawiają. \Vięc choć oszczerstw am i sieje po  świecie 
z pomoc ą czesk iego  biura telegraficznego tak kłamliwy 
g a d  jak czeski, choc św iadom ych  kłamstw dopuszcza  
się tak m arne indyw iduum , jak czechofiiski minister 
S łow aków , który od w aży ł  się d aw no  już tem u  w ydać 
c u d z ą  książkę p o d  sw ojem  nazwiskiem, co w p o l ­
skim języku  nazyw a się pospo ii tem  złodziejstwem, — 
zw racam y się do Polskiej Agencji Telegraficznej, która 
w dziwnie o b o ję tn y  sp o s ó b  nie po d a je  zag ian icy  cze ­
skich gw ałtów  na kresach, o b e lg  rzucanych pracy naro ­
do w ej  i pozwala zagranicy  jeżeli nie w ierzyć C zechom , 
to przynajm niej p o w ątp iew ać  w słuszność  naszej czy­
stej sp raw y, aby  zechciała w prasie zagranicznej sp ro s to ­
w ać  czesk ie  oszcze rs tw a  i p o d a ć :

1 że n igdy  w N o w y m  T argu  żaden  z c z ło n k ó w  
tu te jszego  komitetu sp isko  - o raw sk iego , ani też 
cały ' komitet me pośredn iczy ł m iędzy  bolszew ikam i 
węgierskimi a politycznemi sferami polskiemi, że do tąd  
nie wiemy nawet, jak wyglądał ś. p węgierski b o lsz e ­
wik, natomiast nad  granicą s p i s k o - o r a w s k ą  w idzim y 
setki bo lszew ików , k tórych my na P o d h a lu  zwiemy 
złodziejami, n a rodow ośc i  czeskiej, a którzy naszych 
braci, górali o raw skich spiskich na m odłę  pruską, albo 
i g o rszą  jeszcze, gnębią  za po lskość , m ordu ją  i więżą, 
g rab ią  i rabują jak najgorsze  tatarskie w atahy;

2. 'że w b rew  o szczers tw om  czeskim o przyjaźni 
bolszewicko - nowotarsaiej wiadomo nam  na ppdstaw ie  
informacji ze Słowaczyzny, iż rząd w ęg ie rsko  - bolsze 
wieki n ieprzychylnie odnosił  się d o  działalności koml 
tetu spisko - o raw skiego , że p o d o b n o  - teg o  jeanah  
s tw ieidzić  nie m ożem y wysłał aw u ch  szp ieg ó w  w No 
w o ta r s z rz y z n ę 'c e le m  podpatryW amu tej działa lności; 
że wreszcie anon im ow e, n iepodp isane  listy w w ęg ier­
skim języku przysłane n iew iad o m o  jaką d ro g ą  d o  rąk 
je d n e g o  z kom ite tow ych  w y m ow nie  św .adczyły  o 
n ieprzyjaznym  s tosunku  w ęg iersk iego  bo łszew izm u o o  
kom ite tu :

3 że z madziarofilską partią s łow acką D vorcńka 
Komitet ani jego  członkowie nie zawiązywali ż i d r y c h  
bliższych s to sunków , jakkolwiek się o to starano z tam ­
tej s trony i szukano  zbliżenia ; co więcej : w ysłanni­
kowi tej óartji w ręcz  o d m ó w io n o  współdzia łan ia . Ko­
mitet, jak wszyscy Polacy , sto na s tanow isku  jak 
n a jgo rę tszego  pop ieran ia  słow ackich  dążeń  d o  sam o 
dzie lnego  rozw oju  w ła sn t j  kultury języka. Nie do 
nas należy mieszanie się, czy S łow acy  zechcą  taką 
zupełną  au to n o m ię  i p raw dziw ą s w o b o d ę  o trzym ać 
w łączności  z C zecham i czy V.ęgrami To ich rzecz!  
Póki jednak  W ęgrzy, o ile uda  się mi po łączyć  
'L pow ro tem  ze Słowaczyzną, i:ie dadzą  n a jzupe łn ie j­
szej rękojmi zmiany do tychczasow ej polityki w zg .ę -  
dem  Słowaków, póty jako Polacy z madziarofilami 
słowackimi w stosunki nie w ejdziem y ; 4 że pan 
minister d r  S zrobar kłamie brzydku w brew  is to tnem u 
stanowi rzeczy, jakoby jeden  z członków  kom.itetu ks. 
Machay był S łowakiem z O raw y  i jakoby uciekający 
przed  Czechami do Polski żołnteize  kom panji orawskiej 
i spiskiej Strzelców Podhalańsk ich  byli rów nież  naro ­
dow ości słowackiej. T eg o  kłamstwa roz te legrafow ane 
go  p rzez  czeskie biuro, w Polsce p ro s to w ać  już nie 
trzeba , ale w świat niech idzie pro test  z W arszawy, 
że  do  Polski c h rom ą się tylko p rześ ladow ani Polacy, 
rodni synow ie polskiej ziemi spiskiej i orawskiej, 
której nie ch cą  zostawić w ręKach w ro g ic h t c z e s k ic h .

Z aś panu  d row i Szrobarowi, ro d em  Słowakowi 
duchem  C zechow i, w łada jącem u tak p o  słowacku, 
jak i p o  czesku, po lecam y g o rą c o  słowackie  
dzieła i rozp raw y  n au k o w e  Cam bela i Miszika, oraz



Ni 33 .O AZETA P O L H A L A N S K A 3

czeskie Polivki, Szerabery i Pastrnka do Drzeczytaria- 
Z nich dow ie się, że Czacaóskie, górny Spisz i górna  
Orawa są zienram i polskiem i, w ięc dlatego Polska 
ich ani W ęgrom  ani C zechom  ani Słowakom  nigdy  
nie o d d a !

IV. Zjazd Podhalan.
\V dniach 10 i 11 sierpnia odbył się w  N ow ym  

Targu czwarty ziazd inteligiencji podhalańskiej dla 
naradzenia się w  sprawie d alszego  rozw oju i podnie­
sienia Podhala. Jak na czasy drożyzny i utrudnień 
komunikacyjnych przybył znaczny zastęp inteligentów  
rodem  z góralszczyzny, oraz szereg  o só b  niegGralskie- 
g c  pochodzenia, ale osiadłych tu i pracujących dla 
dobra tej ziemi.

Zjazd rozpoczęto  w  niedzielę nabożeństw em , 
poczem  w  sali magistratu zebrali się w szyscy uczestni­
cy. Z biorących w  obradach udział wym ieniam y p o ­
etów  Orkana W ładysława, Tetmajera Kazimierza, Lu- 
bertowicza Zygmunta, G w iżdżą Feliksa, malarza Wład 
Skoczylasa, rzeźbiarzy W ojciecha Brzegę, Stanisława ' 
Sobczaka i Rykałę, autora góralskich now el Stopkę 
Andrzeja, przyrodników Stanisława Sm ereczyńskiego ! 
i dr. Wiktora Kuźniara, p osłów  W łodzimierza Tetm a­
jera, Bednarczyka, Rajskiego i Roja, dra Jana Bednar- ! 
skiego, dr. Dłuską, starostę dra Łąckiego, pułkowni- 
ków Podhalańskiej Brygady Galicę i W róblew skiego, { 
historyków Podhala prof. D łu gop olsk iego  Edmunda i  

i Kaz. Barana, prezesa Związku Górali Franciszka Pa- i 
w licę, członków  Rady Pow iatow ej z marszałkiem Je­
rzym Uznańskim, .członków  Rady gm innej z w icebur­
mistrzem Dtvorskim, działaczy spisko-oraw skirh ks- 
Machaja Ferdynanda, ks. Buronia, ks. A ntoniego Si­
korę i Eugienjusza Machaja, członków  Związku P o d ­
halan w  Krakowie prof. Zachem skiego Jakuba, C h o­
wańca Franciszka, Józefa Kantora, D oraw skiego Józefa, 
ks. Kaczmarczyka, ks. Fitaka i innych, przedstawicieli 
kooperatyw  dyr. Marcinowa i prof. Ludwika Czecha, 
oraz w iele o só b  ze sfer duchow ieństw a, nauczycielstwa  
lu d ow ego , profesorów  gim nazjalnych, m łodzieży aka­
demickiej, oficerów  Strzelców  Podhalańskich, naczelni­
ków gm<n i gospodarzy.

Zjazd zagaił pięknem  przem ówieniem  W ładysław  
Orkan, wskazując na konieczność w szechstronnego  
podnoszen ia  Podhala i znaczenie ziemi góralskiej dla  
Polski. D o prezydjum  wybrano jako przew odniczące­
g o  prof. Z achem skiego z O drow ąża i pp. Rajskiego, 
Roja i Tetmajera, na sekretarzy pow ołano prof. C h o ­
wańca i dra Bachledę —  Curusia. N astępnie udano się  
d o  Sokoła na obrady. —

Tutai pierwszy zabrał g ło s  Kazimierz Tetmajer 
i w ygłosił referat o zjednoczeniu ziem góralskicn od  
granicy śląskiej po Łem kow szczyznę w jedną całość  
administracyjną i wojskową. P oniew aż prelegent o b ie ­
cał wydrukować odczyt w naszej gazecie, ogranicza­
my się do krótkiego streszczenia. Punktem wyjścia 
referatu było ubóstw o Podhala i konieczność e k o n o ­
m icznego podniesienia. Poniew aż ieanak na Podhalu  
nie można m yśleć o podniesieniu rolnictwa, bo przy­
rodzone warunki nie pozwalają na dostateczną w y­
tw órczość pszenicy i żyta, przeto należy szukać innych 
źródeł dochodu, aby zapew nić ludności dobrobyt. 
Temi źródłami są : gospodarstw o halne, chów bydła, 
w yrób nabiału i fabrykacya serów , hodow la lnu wraz 
z zakładaniem tkalni i przędzalni. Te gałęzie g o sp o ­
darstwa i przem ysłu należ;' m ieć na o k u ; początki 
ich już są oddaw na, należy je tylko na wielką miarę 
rozszerzyć. Powinni się tern zająć posłow ie p o d h a ­
lańscy i wystarać się u rządu o odpow iedn ie poparcie. 
A że takie same warunki przyrodzone, taki sam sp o ­
sób gospodarow ania i takie same zajęcia zarobkow e  
spotykam y nietylko na rdzennem  Podhalu, ale i w  
powiatach żywieckim , myślenickim, lim anowskim , n o ­
w osądeckim , w reszcie na Spiszu i Orawie, które m u­
szą w rócić do Polski, przeto należy te części góral­
szczyzny połączyć w jednostkę administracyjno -  w o j­
skową pod nazwą Ziemi Góralskiej lub Podhalańskiej. 
Cała Polska pod w zgledem  administracyjnym nia się 
dzielić na w ojew ództw a i ziemie, w ięc utworzenie 
Ziemi Podhalańskiej odpow iada temu planowi. P o  
zjednoczeniu całej góralszczyzny w bezw zględnej 
walce z Czechami należv przystąpić do u p rzem ysło ­
wienia jej i do unarodow ienia południow ych kresów. 
O dpow iedni wniosek przedłożył rpf*r »nt*no w ygłosze­
niu przem ówienia. O desłano g o  dc. sekcji organiza­
cyjnej w której g o  n ieco U/.ifflwłi ono  i zm ieniono  
w tym kierunku, że należy nap izod  zbadać, jakie czę­
ści Podkarpacia mają w ejść w  skład Ziemi 
Podhalańskiej.

N ad referatem rozwinęła się obszerna dyskusja 
W niej zabrał p ierw szy g łos pułk. Galica, który 
wskazyw ał na znaczenie Karpat dla Polski. Ziem ie 
u ich stóp leżące należy w  jedną całość połączyć  
M ów ca idzie dalej niz referent i ze w zg lęd ów  w o j­
skow ych  jest za włączeniem  do Ziemi Podhalańskiej 
Podkarpacia łem kow skiego po San. W ten sp o só b  
sianie się  polska góralszczyzna siłą przyciągającą dla 
Rusnaków, a zarazem ow a Ziem ia strażą kresow ą ca­
łej Rzeczpospolitej polskiej u połudn iow ych  jej granic. 
Przez to wywoła się  ciążenie S łow aków  i Rusi w ę­
gierskiej ku Polsce w brew  zakusom  C zech ów , którzy 
chcą poprzez w schodnia Galicję utworzyć pom ost ku 
przyszłej Rosji. Dla zaokrąglenia góralszczyzny Ko­
niecznem  jest w łączenie w' nią C zacaóskiego, Spiszą  
i Orawy, ziem  rdzennie polskich, które obroni pobsk>
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żołnierz przed zachłjnnym  w rogiem . U stępy tej m o ­
w y o zasługach w ojennych Strzelców  Podhalańskich  
i o naszych słusznych prawach do południow ych  
k resów  zebrani oklaskiwali gorąco.

W imieniu p o s łó w  podh a lań sk ich  zabrał g łos  p 
Rajski, zobow iązu jąc  się pop ie rać  myśl u tw orzenia  
Ziemi. Zaznacza  jednak , źe  se jm ow i przedstawiciele 
p ow ia tów  żyw ieckiego i sądeck iego  nie są skłonni do  
przyjęcia pow y ższeg o  projektu.

M om en t polityczny projektu  Ziemi P o d h a lańsk ie '  
podkreś l i ł  w  d łuższem  przem ów ien iu  W łodzim ierz  
Tetmajer. Widzi w  nim  m ó w ca  myśl polityczną, mia­
nowicie sp raw ę  s to sunków  ze sąsiadami południow ym i 
Przedstaw iw szy  kon ieczność  polityki polskiej słowian, 
skiej uw aża za w skazanie  dyplom acji  u trzym yw anie  
śc isłego so juszu  ze S łowakami i po łudniow ym i S ło ­
wianami znacznie nam  bliższymi niż Czesi. Koalicja 
zaczy ra  ,uż p o zn aw ać  się na praw dziw ej wartości 
C zechów , p o d czas  gdy  znaczenie  Polski pom ału  ale 
stale wzrasta dzięki armji polskiej, jedynej udane j  d o ­
tąd u nas rzeczy. Ta armja obron i kresy p rz e d  z a ­
borczośc ią  czeską ,i zdo b ęd z ie  nam C zadeckie , Spisz 
i O raw ę. W yw o d y  m ów cy  wywoływały  huczne  ok la ­
ski i okrzyki na cześć polsk iego  żołnierza.

D ru g i  re fe ren t ,  ppor. F e l ik s  G w iżdż , b y ły  r e d a ­
k to r  .G a z e ty  P o d h a la ń s k ie j"  om ów ił  sp ra w ę  po łud  
n io w y ch  k resó w . P rz e d s ta w iw sz y  d o ty ch czaso w y  
b ieg  akc ji  s tw ierdz ił ,  źe  cel g łó w n y  tj. rozbudzen ie  
św ia d o m o śc i  n a ro d o w e j  w ś ró d  lu d u  s p is k o -o ra w s k ie ­
go  os iągn ię to .  Pozosta je  te ra z  p rzy łączy ć  k r e s y  do 
P o lsk i ,  w y rzec  się ich  m e  wolno. B ra k ie m  akc ji  aż 
do  u p a d k u  A ustr j*  b y ło  n ie n a w ią z an ie  s to su n k ó w  ze 
S ło w a k a m i.  N ie  n a w ią z a l i  ich  an i  ci, k tó ry c h  n ie - 
s :u sz n ie . -o k r /y c z an o  m a d .  ia ro filam i,  an i  te ż  ci, którzy 
iiie  z g a d z a l i  stę a k ie r u n k ie m  p rz e d w o je n n e j  d z ia ła l ­
ności n a  k ie sa c h .  O b ecn ie  s to s u n k i  się popraw ia ją .  
S ło w acy  p o zn a l i  sic n a  C z ech ach  i d ą ż ą  do n ie z a ­
wisłości i s am o d z ie ln o śc i  w ła sn e j  k u l tu ry .  N a le ż y  

im u ż y c z y ć  p o p a rc ia  d a le k o  idącego . M ów ca k o ń czy  
r e fe ra t  z g ło sz e n ie m  w n io sk ó w  w s p ra w ie  szy b k ieg o  
p rz y łą c z e n ia  k re só w  do P o lsk i  i z a p e w n ie n ia  S ło w a ­
ków, że ich d a ż e n ia  n a ro d o w e  z n a jd u ją  g łę b o k ie  o d ­

kucie w ca łe j  P o lsce .  W n io sk i  j e d n o m y ś ln ie  u c h w a -  
i mo.

(D okończen ie  n a s tą p i . )

Wieści z Podhala.
Bawiąc o d  kilku tygodrii w Z akopanem  pragnę  

się podzielić  z czytelnikami n aszego  p ism a garścią  w ra ­
żeń  i w iadom ośc i z Podhala , a g łów nie  z Z ak o p an eg o  
które  w  szeregu  m iejscowości turystycznych i uzdro

w isto w y , h zajmuje bezprzecznie pierwszorzędne sta­
now isko  w  Polsce.

R ozpoczn ijm y  o d  p o g o d y .  Maj potrafił s p r o w a ­
dzić na ulice miasta śn ieg  puszysty, który do  tej n o ry  
jeszcze nie zdążył s topnieć  naw et na d ro d ze  d o  C z a r ­
nego Stawu, a w połow ie  czerwca jeszcze  cały C z a r ­
ny Staw był zam arznięty  i zasypany  śn ieg iem , —  w y­
ściela żleby, zbocza, p ize łęcze , n a w e t  niższych szczy­
tów  jak C ze rw o n e  W irchy i G r a n a ty ; zasypał wiele 
ścieżek i d ró g  w iodących  do  różnych  punk tów  tury­
stycznych, co p o w o d u je  częste  w ypadki. Szczególniej 
n iebezp iecznem i stały się wycieczki a o  M orsk iego  O- 
ka przez Stary i N ow y  Zawrat.

Po  sezon ie  „ le tn ich? śn ieg ó w  przyszły  i trwają 
jeszcze obfite o p ad y  deszczow e. Biedny b a rom etr  krę ­
ci się jak m ucha w ukropie, radby  skoczyć na p o g o ­
dę  ale jakieś w yższe  przyczyny każą m u sta le  m a n e ­
w row ać m iędzy burzą, słotą a p o g o d a  zm ienną ; b iedny 
i m ieszkaniec-turysta ,  zd ro w y  jak i cho ry  w Z ak o p a ­
nem  śni marzy o p o godz ie ,  a za lada jaśniejszym 
prom ykiem  życ ioda jnego  słonka w ynurza  się ze swej 
willi czy pensyonatu ,  ob juczony  pleczakiem  i w ędru je  
w góry , nie w iedząc, że tam z małej chm urki wielki 
deszcz  spłucza jego  najlepsze chęci dotarcia do  M or­
skiego O k a  lub innego  celu podróży .

Biedny p iech u r  zm oknię ty  klnie w  duszy  i szuka 
ratunku w zapadłe] śn ieg iem  tap e to w an e j  ko lebce  lub 
tatrzańskicm schronisku, gdz ie  p o za  w ystającemi żer­
dziami i po łam anem  krokw iam i nie znajduje  nic, có- 
by g o  ratow aio  p rzed  osta tecznem  rozdarc iem  jeg o  
nadziei i d ro g o c e n n y c h  butów .

W skutek  nadm iaru  wilgoci i ch łodu  i p rzyroda  
stanęła w swym rozkwicie, jaśminy dop iero  w d rugiei 
po łow i' '  li;1.,ca napełniły zapałem  niektóre o g ro d y  i u -  
możliwily p ięknym  Z akop iankom  oizypięcie  jago  g a ­
łązki dó b rzegu  staniczka, a właścicielkom oensyona- 
tów  do  p rzyozdob ien ia  s to łów  biesiadnych.

D eszcze  uniemożliwiły  norm alne  p o k o sy  siana, 
trawy częściow o poprzerasta ły  norm alną  swą w ysokość  
lLb ścięte pogniły  w w odzie  ; na łączkach górsk ich  
m ożnaby  się p rzeg lądać  jak w lustrze, istne bajora  
i sadzawki tam, kędy normalnie widniała gęs ta  czu ­
pryna lub na jeża  s trzyżona  regularnie trawka, z d o b n a  
w m Ijardy w o n n y ch  kwiatów i ziół. N ie jedną gaźdz inę  
m ieszczkę jaK i góra lkę  już czarny  sen naw iedza  czv 
zło todajnej krówki nie t rz e b a  będzie  sp rzed ać  w N o ­
wym T argu , bo  brak paszy ją do  te g o  zmusi. Sen ty ­
m entem  zaw odzą  i właściciele koni, k tórzy z n ichc ieg -  
ną pasek dorożkarski.

Widzicie więc, że opow iadan ie  o p o g o a z ie  nie 
takie zwykłe jak w salonie, kiedy się tow arzystw o  n u ­
dzi, ale nap raw d ę  p rzypom ina jące  nam  ow ą  p  rzep o  
w iednię  p o d o L n o  W ernyhory ,  że w tenczas  Polska iuż  
cobą  będzie, kiedy się zima z zimą zejdzie. M oże me
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w  całej P o lsce  mamy w  lecie zim ę, ale tu na Podhalu  
niew iele do tego  brakuje.

Idziemy teraz z d eszczu  p o d  rynnę. C o  słychać 
w  sam em  Z akopanem  ? Słychać B ardzo  wiele. Ś c iąg n ę­
ła tu cała Ju d ea  i Galilea, co w  przekładzie  n o w o c z e ­
snym przy realizacji uchw ał K ongresu  p o k o jo w e g o  w 
W ersalu, p o d p isa n e g o  przez m o c o d a w c ę  senatora  
M orgentaua , w spraw ie  mniejszości narodow ych , przy j­
mie oficjalną n a z w ę :  Judeo-Po lon ii .  Z ak o p an e  słynie 
z e legancji towarzyskiej w okrecie p rzedw ojennym  
i pierwszych lat wojenki w szechśw iatow ej,  w tym r o ­
ku właśnie  tuli do  siebie żony  i córeczki k ró lów  pa 
ska i szmuglu. Królewięta obsiadują  łakomie wszystkie 
stoliki Karpowicza, Śm iechow icza  i P rzanow sk iego , 
płacąc dziesiątkami i setkami n ies tem plow anych  koron 
p y zb aw io n eg o  już stolca cesarsk iego  Karola, władcy 
z lepionej ong iś  a dziś roztrzaskanej w  drzazgi austro- 
w ęgierskiej  monarchii. Tysiączne k o ro n o w e  i m arkow e 
papierki p rzyw ędrow ały  na P odha le  w kieszeniach wo- n 
jennych bogaczy , by tu zmienić sw oich  właścicieli 
s tarozakonnych  na no w ozakonnych . To też przykład nie 
idzie w  las, u c z e ń  w stępuje  w ślady mistrza. Z akopane  ! 
umie się d rożyć na rynku, w chacie góralskiej i efekto- j  
w nym  pensjonacie . |

Właścicielka s tragana  i kramu, jatki rzeźniczej lub 
o m n ib u so w e g o  bazaru to już nie d aw n e  i usłużne kup
cow e, co to zabiegały o klientelę ściągając ją słodkiem i 
„ Padam  d o  nóżek* .ca łu ję  rączki,* ow em i p o d a r u n ­
kami na „gwiazdkę,* aie to królowe, w rodza ju  Kata­
rzyny Wielkiej rosyjskiej lub W iktorji  Angielskiej u- 
n re jące  z dum ą obe jść  się 2 natrętnymi poddanym i, 
k tórzy w kilom etrowym  wężu  czy w tak wulgarnie 
zw anym  .o g o n k u *  stoją pod  ścianami ich s ło n e ­
cznych  siedzib i czekają r.a miłosierny g es tm o n a rch i-  i 
ni k tóra  raczy je przyjąć u stopni sw eg o  sk lep o w eg o  
i kr, mikarskiego tronu  i rz.ucić do koszyka z łaski za 
bard o „tanie p ieniądze" „hleb po w szed n i  dla inteli 
g e n tn e g a  gm inu . K osztu je  wszystko niewiele. Należy 
wziąsć p o d  uw agę, źe pow aga  korony  austryackiej w 
Galicji rów na się takiej samej ilości pow agi marki 
n iem iecko-polsk ie j  w K ongresów ce . P roduk t ku rzego  
wysiłku jajko - kosztu e „tylko" i  kor, I litr „ c h rześc i­
jańsk iego" (: 95 p ro cen t  w o d y : )  mleka ó koron  ;1 kg 
masła 52 k, 1 kg trefnego mięsa od  25 30 k, 1 kg 
ziemniaków 6 koron , a 1 kg. cukru (p o z a  kartkami) 
55 kor.

W' s to su n k u  do  cen rynk o w y ch  najelem entarniej-  
szych p ro d u k tó w  kuchni zakopiańskiej, rosną  też c e ­
ny u trzym ania  gościa  bez  różnicy płci 1 wieku w p e n ­
sjonatach z d o b rą  opinią i tych, które  m ają sk rom ne 
o  sonie m niem anie . Przeciętny koszt d z ie n n e g o  utrzy­
mania paskarza lub in teligentnego poczc iw ca  s tarego 
stempla lawiruje, jak m iędzy Scyllą a Charybdą, mię­
dzy 50 ma a 100 ko r ; tu  i ów dzie  są p o d o b n o  wyjątki 
gdz ie  się płaci 45 koron , jed n a  jed y n a  „Kśięźówka*

w  K uźnicach, w idać nieoparta na wyzysku p o b ie ra  
tylko 35 kot o d  osob y.

P om im o tak w ysokiej s topy  życia i użycia w 
podha lańsk im  zakątku ludzie  zjeżdżają w tym roku do 
Z ak o p a n e g o  dziesiątkami tysiący. Biedne, officjautki 
i negocjantki* miejscowej klimatyki mają nielada trud 
w ciągać  i w yciągać za uszy z ksiąg m e ld u n k o w y ch  
tych, którzy najczęściej nie przy jeżdżają  na  cały sezon  
ale na kilka lub  kilkanaście dni p rzew ietrzen ia  się 
i p rzem oczen ia  sw oich  b ia łośn ieżnych  sukienek lub 
okazania u tlenionych na  g łow ie  wspaniałości, k tóre 
szczególn ie j  w ys taw o w o  wyglądają  po  u lew nym  d esz ­
czu. P ierw szy  sezon  no to w a ł  się już w ks ięgach b iu ­
ra k l im atycznego liczbą 30000 (trzydziestu tysięcy) nie 
licząc zamieszkałych p oza  o b rę b e m  miasta np, w Jasz­
czurów ce , Kuźnicach i przy szosie  Kościeliskiej o só b .

W tej liczbie ży dów  przeszło  50 procent. N apływ  
ten s p o w o d o w a n y m  został zam knięciem prze jazdu  do  
austryackich i n iemieckich uzdrow isk. Dziś zamiast do

Baden jedzie się do Z a k o p a n e g o  a w  ostatnich 
dniach całą falą do  C iechoc inka , czyniąc g o  przytuli­
skiem letniem w z b o g a c o n e g o  przez w o jn ę  ghetta. 
W olna Polska dla wszystkicti gośc inna  i dla m nie jszo­
ści n a ro d o w o w y c h  zaw sze miejsca ustąpi, bvle mieć 
święty spokó j p rzed  granicą, do  której się często 
przesyła  wici i wieści o p o g ro m a c h  rob iąc  z Izraela 
w iecznego  tułacza, a z Polski okru tną  m a c o c h ę  dla 
p rzy b ran y ch  dzień . T radycje  Kazimierza W ielkiego 
i dzisiejsze chwile połączą się jednym  łańcuchem  to -  
lenrancji i ludzkości w zg lędem  ch o ćb y  na jw iększego  
w roga ,  ale nie uśpią  instyktu s a m o o b ro n y  p rzed  tymi 
którzyby chcieli być w dalszym ciągu pasożytam i.

I W spółżyć  współmieszkać  będz iem y z m niejszościami na- 
rodow em i ale przy znoszeniu rów n o m iern em  wszystkich 
c iężarów  i zobo w ią za ń  w s tosunku  do  państw a  Pol­
skiego

(D okończenie  nastąpi )

Ks. W. Kneblewski red Kur. C zęs tochow sk iego .

Józef Takliński.

0  pielęgnowaniu fąk na "podhalu 1
Wielu g o sp o d a rz y  sądzi, że każda łąka jest nie 

w y cze rp an em  ź ród łem  d o c h o d u  b ez  wszelkich z a c h o ­
d ó w  i pracy. —  T o też  nieraz najlepsze łąki z a p u ­
szczone i bez  należytej upraw y i pieięgnacyi dają  
tylko najm nie jszy  d o c h ó d ,  a przy tem  siano złe, za­
kw aszone, nie p rzedstaw iające  żadne j  wartości od  
żywczej dla zwierząt. —  Siano z tych zapuszczonych  
i n ieupraw ianych  łąk jest zaw sze złe, a zwierzęta j e ­
dzą go  bez  smaku, a tyiko z g ło d u .  —  A p rzec ież
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p r / y  n a l e ż y t e j  upraw ie  m o ż n a  z każdej łąki mieć nie 
t y l k o  p rzew y b o rn e  siano dla inwentarza, ale jeszcze 
i d o c h ó d  z e  sp rzedaży . —  K ażde po le  orne  w y m ag a  
b ezw aru n k o w o  więcej pracy  1 nakładu aniżeli łąki.

Łąki na P o d h a lu  od  szeregu  lat zanieczyszczone 
a setki m o rg ó w  tych łąk, zupe łn ie  p o zb aw io n e  pie- 
lęgnacyi, stały się łąkami m okrem i i w ydają  trawy 
kwaśne, szkodliwe dla zdrow ia zwierząt. N ajpierw szym  
i najważniejszym śro d k iem  jest osuszan ie  tych m o ­
krych. Bez tego  wszystkie inne środki i w szelka  p ra ­
ca i starania około  p o p raw y  tych łąk byłyby bezsku  
teczne i nie p rzynosiłyby ża d n e g o  zysku.

Aby więc mieć jak najlepsze gatunki siana łąko ­
w ego ,  m usim y się starać o to, aby łąki m okre  tak 
osuszyć, żeby  miały właściwy zasób  wilgoci, nie za 
wielki i nie za mały. W iem y o tern do b rze ,  że trawy 
po trzebu ją  więcej w ilgoci w g runc ie ,  aniżeli inne 
rośliny, jednak  nadm iar  tej wilgoci sprawia, że trawy 
sz lachetne g iną  zupełn ie , a n a  ich miejscu rosną  tra ­
wy kwaśne, szkodliwe naw et i trujące tak dla bydła 
jak i owiec.

Przy osuszan iu  czy melioracyi łąk m usim y p a ­
miętać o tern, abyśm y  tej łąki nie pozbawili zupe łn ie  
wilgoci, bo  zamiast popraw y zaszkodzilibyśm y sobie  
tylko. Zanim jednak  przystąpim y d o  osuszenia  danej 
ł ąki  m usim y zbadać  przyczyny zaw odnien ie  grun tu  
i jaki jest s tosunek spadu  g runtów , otaczających tę 
łąkę i jakie jest pod g leb ie ,  —  przepuszcza lne  czy 
nieprzepuszczalne .

Przyczyny m okrych  łąk są różne. M ogą  one  
b y ć  zabagn ione  z p o w o d u  braku odp ływ u, z p o w o d u  
n a d m ie rn eg o  nap ływ u  w o d y  z wyżej po łożonych  
g ru n tó w  i braku spadu  przy n ieprzepuszczalności 
g run tu  łąkow ego. D latego też  poznaw szy  te różne  
p rzyczyny m usim y też dla osuszen ia  zas tosow ać  różne  
a o d p o w ied n ie  środki. Jeśli zabagn ien ie  łąki p o w s ta ­
ło z p o w o d u  zarośnięcia lub  zesz lam ow ania  o b o k  
p łynącego  po toku , to  po to k  ten  musi się wyczyścić 
p rzez  w yrywanie  lub w ycinanie  roślin w odnych  i p rzez  
usunięc ie  namułu, co się rów na  pog łęb ien iu  potoku. 
O czyszczanie  takie p o toku  najlepiej p rzep ro w ad zić  raz 
na  rok  w jesieni.

Łąki pozbaw iane odpływ u z p ow od u  sw eg o  p o ­
łożen ia  w  zagłębieniach, ze w szystkich stron o to czo ­
nych w zgórzam i, osuszyć m ożna przez zabezp ieczen ie  
rośliny od  napływu w ody z gruntów  je otaczających, 
przez ujęcie je w  rowy, pokopane na pochyłościach  
pow yżej łąki i odprow adzenia tej w od y  —  poza łąkę. 
D obre są tak zw ane „studnie pochłaniające*, które się  
kop ie  po bokach łąki i do nich rowami sprow adza  
w o d ę  górską.

Łąki, gdzie  spad  byw a naturalny, oszusza  się za- 
p o m o . ą  row ów , k o p an y ch  w kierunku spadu . — Rów

jednak  każdy pow inien  mieć zastawki, aby wrazie p o ­
suchy , w o d a  zbyt silnie nie uchodziła  i tern sam em  
nie osuszała gruntu. — Niekiedy ukształtowanie łąk jest 
takie, że  w ym aga  w ykopan ia  zamiast j e d n e g o  kilku 
row ów  g łów nych, z o d pow iedn iem i rozgałęzieniami 
row ów  poprzecznych .

G łęb o k o ść  row ó w  pow inna  być taka, aby n ad m ia r  
w o d y  m ógł sw o b o d n ie  spływać, lecz także t rzeba  u- 
ważać. aby zwierciadła w od y  g run tow ej nie obn iżyć  
więcej, jak na 50 cm. (pół metra) o d  pow ierzchni 
gruntu.

Bardzo często u nas na łąkach rosną  różne krzaki 
i zarośla, które  pow inne  być w ykorczow ane, a miejsca 
te obs iane  trawami.

Łąka należycie p ie lęg n o w an a  pow inna  być  rów ną. 
N ietylkc ułatwia rów na łąka koszenie  traw, ale w y ­
pływa korzystnie  na u rodzaj,  bo  w zag łęb ien iach  rosną  
trawy kw aśne, często  szkodliwe, a na  w ypukłośc iach  
rosną  nisko i w  czasie p o su ch y  wysychają. Z w łaszcza  
na łąkach torfiastych jest to rzecz najważniejsza, b o  
w tych zagłębiach zatrzymuje się w oda  zaskórna, która 
jak w iem y w pływ a b a rd zo  niekorzystnie  na d o b ro ó  
traw.

N ajwłaściwszą porą  do zrów nania  łąki jest jes ień  
lub w czesna  w iosna, zanim trawy rosną, w miejscach 
wyniosłych i na pagórkach  zdziera się ziemię ło p a ta ­
mi i usypuje  się ją w miejca zag łęb ione  lub doły. 
Na miejscach zdartych trzeba zasiać trawę na w io sn ę  
aby nie tworzyły się golizny.

** *

Każda roślina musi m ieć do życia —  pow ietrze, 
światło i ciepło. Łąki zapuszczone, silnie zadarnione 
nie dopuszczają do korzeni traw ani powietrza, ani 
ciepła. Zbytnia w ilgoć nie m oże wyparować, ani z z e ­
wnątrz dostać się do korzeni. Trawy w ięc nie m ogą  
się dobrze korzenić, bo ich korzenie nie m ogą się 
rozpościerać sw obodnie, bo brak powietrza|zatrzym uje 
tw orzenie się próchnicy, ziemia staje się twardą i zbi 
tą dlatego też z czasem  tworzą się golizny porastając 
m chem i różnemi chwastami. To też mądry gospodarz  
wiedząc co jest potrzebne do życia roślinom  zaradzi 
temu złemu, i rok rocznie bronuje sw oje łąki. Brono­
wanie łąk jest rzeczą konieczną, bo po zbronow aniu  
otwiera się dostęp  powietrza, światła, i ciepła, g iną  
muchy, zbytnia w ilgoć w yparow yw uje, w  gruncie tw o ­
rzy się próchnica, korzonki zaczynają się rozrastać a 
bujny porost trawy sow icie wynagradza trud pon iesie  - 
ny ok o ło  bronowania. Najlepszą porą do bronow ania  
jest w czesna w iosna zanim łąka dostatecznie ob esch n ie  
D o bronowania używa się  bron łańcuchow ych specja l­
nie dla bronowania łąk zrobionych. Łąki bronuje się  
na krzyż, w zdłuż i wpoprzek.

(C iąg  dalszy n a stą p i)
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Szczawnica —  dla Spiszą i Orawy. D o ra ź n a  z b ió r ­
ka po  wiecu ks. M a c b y a  w d n iu  27 l ip c a  b. r. p rz y ­
n io s ła  1345 K  90 b, i 15 Mk. poi. k tó re  przbznaczo  
ne z o s ta ły  n a  u c h o d źcó w  sp isk o  o ra w sk ic h  i p r z e ­
s ła n e  K ra k o w s k ie m u  K o m ite to w i O b ro n y  kresów  p o ­
łu d n io w y c h .

W  d n iu  3 s ic .p n ia  z eb ran o  p rzy  s to l ik a c h  i o- 
kaz j i  | | l c z y tó w  w dw orcu  g o ś c in n y m  n a  fu n d u sz  O 
b ro n y  S p iszą  i O ra w y  2243 K o r  40 h  11 M k 55 fen 
p o i  1 Rb i i) fea .  niern.

Ogłasza.a* to sp ra w o z d a n ie ,  p oczuw am  sie do 
o b o w ią z k u  se rdeczne j  p o d z ięk i  t y m  w szy s tk im ,  co po* 
m o g li  m i  w  u r z ą d z e n u  zb ió rk i  i odczytów, w szcze ­
gó lnośc i W. P a n io m  Ja n u s z e w s k ie j ,  K u burow iczów nie ,  
Różew iczów nie  i ich „sz tabom ", nad to  ofiarnym pre* 
leg en to m : X. prof. Stan. Kntulli i p. Józefowi Ro- 
bliczkowi.

G rosz  zebrany  na fundusz  ob ro n y  Spiszą i O -  
rawy — przesłałem now otarsk iem u Komitetowi 
spisko — o raw sk iem u , jako inicjatorowi „dnia Spiszą 
i O raw y  X. W erynski.

Składki. Ne. fu n d u s z  sp isk o  - o raw sk i  z> b ra n e  
podczas w iecu  w S z c z a w n ic y ’2268 k. 50 h  K o m ite t  P a ń  
u rz ą d z a ją c y c h  zabaw ę  w P o ro n in ie  u p O ra w c a  2 0 0 K .

i - I I  i '1  ( i

sihBrSri* b j l c I:

Wazne P. T. Kornicy
Z  p o w o d u  trudności p rzew o zo w y ch  oraz braku 

w a g o n ó w
najwyższy czas zamawiać obecnie

pod  zasiewy w iosenne i jes ienne z braku innych 
n aw o zó w  bv takow e na czasie otrzymać

k a i n i t, s o l e  p o t  a s o w e
w y so k o  procentowe

£ i p s  n a w o z o w y
b ardzo  skuteczny nawóz, nadający się p o d  wszystkie 
upraw y i do każde] giebv. D ostarcza ty 'k o  ca ło w ag o -

now e posyłki każdego  gatunku

matervałv  budowlane :
h»] ftt>, cement, gips muraski i sztuUaterski 

dachówkę asbestową „flsbit" itp
w szystko tylko w  ładunkach  ca ło w ag ^ n o w y ch

Koniczynę czerwoną i tymotę
nne nasiona częściowo z szybką dostaw ą poleca firma:

J A N  B O  D U C H
H urtow na  sp rzedaż  oraz skład nasion i n aw o zó w  sztucz.
Ż Y W I R C ,  R Y N E K  a i i .

o t > o ł c  l i e o ó o i u ł A  f a m e f f o .

i

^ y ,  B a r  N o w y  Targ, K ole jow a 15

Nowotarski s„,ad„u,'obiady, kolacya,

Echo atrzanskie
d w u tygodn ik  

pośw ięcony  spra* 

w orr  Tatr i Podhala , wychodzi drugi rok — nakładam 

Księgarni Podhalańskiej w Zakopanem. ReJamor: dr 

Józe' Diehl. Kierownik działu taternickiego - dr M ie­

czysław Świerz.

Przedpłata  ro c z n a :  30 kor. półroczna 15 k o r .  

N u m er  osobny : 1 kor. 50 h.

Zakopiańskie Warsztaty 
Stolarskie ; Rzeźbiarskie

za łożone  p rzez  B iu ro  p rz e m y s łu  d rz e w n e g o  (O rg a -  
—  n izac ję  h a l '  m a sz y n o w y c h )  — —

w Zakopanem  ul Kościeliska  

poszukuje

Stolarz}", Tokarzy i Robotni­
ków maszynowych.

w  abonam encie 20% taniej.

„ K i n o  T a t r y  w Nowym Targu 

W  niedz ie lę  d n ia  17 s ierpnia  b. r. 2 przedstawienia

! t  C A R M E N  | |
Opera fikmowa w 6-ciu aktach 

w głównej roli Pola Negri polska artystka.
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
w e L w o w ie :

S t o w a r z y s z e n i !  z a re je s tro w an e  z og ran iczo n ą  po ręk ą .

obecnie :

K ra kó w , ul. Wiślna 8 (dom własny)

dostarcza  hurtownie:
I. N as iona ,  naw o zy  sz tuczne  m aszy n y  rolnicze :

II. W ęg ie l ,  koks,  w apno , cem en t  m a te ry a ły  
b u d o w la n e ;

III. A r ty k u ły  spużyw cze  i dom ow ego  uży tku  wsze! 
k ie  to w a ry  g a l a n t e r y j n e ;

IV. N aftę  i s m a r y ,

WOZY GOSPODARSKIE 
ule słowiańskie, brona 
drewniane, sieczkarnie, 
kieraty, młynki i Ł d.

= =  wyrabia ■ * *

F a M a  maszyn i narzędzirola. w Oświęcim .
„Zastępstwo fabryki na powiat nowotarski, myślenicki,
Spisz i Orawę posiada Składnica Kółek rolniczych  

w N ow ym  Targu.*

H 1 1  m  I L A  m ,cko> ser» m asło» jaja. rogacze, ryby, 
r \ U | S U j ę  poziom ki, maliny i środki żyw ności

dla wyżyw ienia m oich P. T. abonam entów  na stół.
H Jurkiewicz N ow y Targ, uL Kolejowa 15.

Ważne dla sklepów 
wiejskich I

D rożdże z Krajowej fabryki 
„Pilica," so d ę  czyszczoną d e  
picia, proszki drożdzow e  
„Oetkerr" esencye herbaty 
„Herbaton" chmiel, cykoryę, 

namieszka kawy, torty

poleca flrma
„Sidonia" i t. p.

Adam UM
Nowy Ta rg , Rynek 13.

SPRZEDAJE i KUPUJE
przechodzone ubrania cywilne, uniformy pp. u rzę ­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 

Józef Papier w Iłowym Targu ui. Sobieskiego.

■
■

5 PÓŁKfl hRNDLOWfl W  ZRKOPRMfcM
S to w . s a r e jM t r .  *  o g r . p o rę u ą .

T E L K F O N  N r. S. T E L B F C  N N r.

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. F ABRYKA  W O D Y  S O D O W O

P O L E C / ' :

towary kolon ialne, cukry i delikatesy  —  stare w ina kuracyjne, wódki i koniaki —  konserw y  
T ws eelkie artyku ły  spożyw cze na w ycieczk i —  galanterye, rzeźby, m y d i*  i perfum v. N ajw ięasj.,
■ skład przyborów i u b r a ń  do turystyk i, oeny podług katalogów  w iedeńakieh. K osze i p rsyb oiy

dc podróży — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a .  p o r c e l a n y  i - u c z y ń  b u c b e n  n y  oi i

K U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .
■ 
a  
a

-a > -a ______
G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM . i T E N C Z Y N K U

Redaktor odpowiedzialni; Alfred Kador Orukarnia I. Borka w Nowym T arft



DODATEK do Kr. 33. Gazety Podh.

Donoszę nam ze Zakopanego. W  d n iu  8  b  m . 
o d b y ło  się  w sa li  T o w a rz y s tw a  ta t r z a ń s k ie g o  in fo r  
m a c y jn e  z e b ra n ie  z in ic y a ty w y  K o m ite tu  za łożyc ie li  
S p ó łk i  „Z iarno*  p o ls k a  w y tw ó rn ia  c h le b a  „Zdrowia* 
sp ó łk a  z ogr. odp. w K rakow ie  p rz y  l ic zn y m  udz ia le  
s ta ły c h  m ieszkańców .

P o  z a g a je n iu  z e b r a n ia  p rzez  adw. d r  B a r tm a ń -  
sk ie g o  z K ra k o w a ,  k tó ry  w sk a z a ł  n a  g o sp o d a rcze  
i h a n d lo w e  zn a c z en ie  p ro je k to w a n e j  w ielk iej w y tw ó r­
n i  c h le b a  i o b jaśn ił  z e b ra n y c h  o p ra w n y c h  p o d s ta ­
w a c h  p rz e d s ię b io r s tw a ,  ob ją ł p rzew o d n ic tw o  m ie jsc o ­
w y  le k a r z  p. D r  K uezew sk i,  p o w o łu jąc  n a  s e k re ta rz a  
p. K u b iń sk ieg o .

Z w ięz ły  r e t e r a t  fa c h o w y  inż. M a ły szczy ck ieg o  
z K ra k o w a  o n a jn o w sz e j  m e to d z ie  m ie le n ia  z ia rn a  
oe lem  u z y s k a n ia  p rzed n ie j  ja k o ś c i  c h le b a  w y p ie k a ­
n e g o  z m ą k i  o t r z y m y w a n e j  z p e łn e g o  Z iarna  t. j. 
bez  w y d z ie len ia  częśc i  o tręb o w y ch ,  w y w o ła ł  o żyw io ­
n ą  d y sk u s ję ,  w k tó re j  w zięli  u d z ia ł  ks. w ik a ry  
L i tw in  (d w u k ro tn ie )  m ie jsco w y  le k a rz  p. d r  W iese l-  
m a n ,  inż. C h a łu b iń sk i ,  d r  B a r tm a ń jk i ,  r e i e r e n t  i inn i  
D y s k u s y a  w y k a z a ła ,  t e  z e b ra n i  o cen ia ją  ba rd zo  
k o rz y s tn ie  z am ie rzo n e  p rzed s ięb io rs tw o , p rzy czem  
m ó w cy  m ie jsco w i b y l i  w y razem  r ó ż n y c h  ż ą d a ń  
n a t u r y  o rg a n iz a c y jn e j  idących  w  t y m  k ie ru n k u ,  a b y  
z  w y tw o ró w  p rzed s ięb io rs tw a ,  m o g ły  k o rzy s tać  szer  
sze a  zw łaszcza  n m ie j  zam ożne  w a r s tw y  ludnośc i .  
P o  koń co w em  p rz e m ó w ie n iu  p rzew o d n icząceg o ,  k tó ­
ry  p o leca ł  w g o rą c y c h  s ło w a c h  p o p a rc ie  celów tw o ­
rząceg o  się p rz e d s ię b io r s tw a  z e b ra n i  pos tan o w il i  
j e d n o m y ś ln ą  u c h w a łą  zw o łan ie  ogó lnego  wiecu, k tó ry  
m a  się od b y ć  w  Z a k o p a n e m  w d n iu  31 b. m . o godż  
6  w ieczorem  w sali D o m u  L u d o w e g o  (obok  k o śc io ­
ł a  p a ra l i  a ln  ego).

W Bielance dnia  28 l ip c a  zaw iąza ło  się K ó łk o  
rolnicze. P o  w y ja ś n ie n iu  s t a t u t u  i z n a c z en iu  o rg a n i ­
zacji  p rzez  p. F r .  B o ro n ia  m ę ż a  z a u fa n ia  Z a rz ą d u  
pow. K . r. z ap isa ło  s ię  n a  c z ło n k ó w  26  g o sp o d a rz y  
i g o sp o d y ń . Z a rz ą d  w y b ia n o  n a s tę p u ją c y :  P a ła s z  
S ta n is ła w  p rzew odn iczący ,  D o m a l ik  M acie j z a s tęp ca ,  
W ó jto w ie  S ta n is ła w  sk a rb n ik ,  K o n a rk ó ?  n a  M a r ja  
s e k re ta rk a ,  K a leo iak  S ta n is ła w ,  G a c e k  Piotr, K o ło ­
dziej S ta n is ła w .  W p iso w e  u c h w a lo n o  10 k. w ład k ę  
ro c z n ą  12.

Uroczysty wieczór Kolonii wekecyjnej ze Lwowa

B a w ią c a  u  n a s  od k i lk u  ty g o d n i  koloni", w a k a ­
c y jn a  u czn iów  d rh g ie j  p a ń s tw o w e j  szk o ły  re a ln e j  ze  
L w o w a  u rz ą d z a  16 b. m. u ro c z y s ty  wieczór, j a k  o 
tern  don ibś l iśm y  ju ż  w poprzed n im  n u m erze .  D z iś  
p o d am y  b lizsze  szczegó ły . W ieczó r  t e n  o d b ę d z ie  się  
w sobo tę  (16 b. m.) w  sa l i  „Sokoła*  P o c z ą te k  p u n ­
k tu a ln ie  o godz  8  w ieczorem . W ie e z ó r  rozpoczn ie  j  

zaga jen ie ,  p uczem  n a s t ą p i  d u e t  sk rzy p co w y , o dogra -  
u y  przez  A . C e h a k o w n ę  i  T  H o r n u u g a  N a s tę p n ie

E .  S ta s z y ń s k i  w y g ło s i  w ie r sz  A . S todora : Z  n i e d a ­
w n y c h  dn i ,  p oczem  c h ó r  k o lo n is tó w  odśp iew a  kilka 
p ieśn i  pod  b a t u t ą  u p ro sz o n e g o  p rzez  Z a rz ą d  kolonii 
z n a n e g o  n o w o ta rsk ie g o  a r ty s ty  p. Czaji  C zęść  p ie rw ­
szą  sp e k ta k lu  zak o ń czy  o d eg ran ie  w s ty lo w y c h  ko- 
s t ja m a c b  p ią te g o  a k tu  „ M a r j i  S t u a r t *  S ło w a c ­
kiego. P o s ta ć  M a r j i  S tu a r t  o d tw o rzy  H  C e h a s ó w n a ,  
paz ia  K . R ed l icb ,  B o tw e la  T. H o rn u n g .  —  W  d r u ­
giej części p rze ś l iczn y  wiersz  K o n o p n i c k i e j : „Polskf 
łan*  w yg łos i  A. B rodz iesz ,  n a  s k rz y p c a c h  g ra e  będz ie  
A  C eh ab ó w n a ,  c b ó r  ko lon is tów  o d śp iew a  k i lk a  p ie śn i  
zaś  na  z a k o ń czen ie  in te re su ją c e g o  w ieczo ru  d a n a  
będzie  w esoła  je d n o a k to w a  k o m e d ja  A l. F r e d r y  p. t. 
„O d lu  d k  i i p o e t  a* W  kom ed ji  tej od tw o rzą  
poszczegó lne  ro le  p. H a w e łk a  (K a p k a )  H . C e b a k ó w n a  
(Zuzia ,)  Z  B a d e ń c z y k  (E d w in ,)  W. W y s p ia ń s k i  (A - 
stolf) i S  W e b e r  (C zesław .) W o b e c  d o b o ro w eg o  p ro ­
g r a m u  n iepo trzeba , zd a je  się z a c h ęcać  P . T. P u b l icz ­
ności, by szcze ln ie  w y p e łn i ła  sa lę  .S oko ła .*  U c z y n i  
ona t a k  n iezaw o d n ie  i p o s tąp i  s k u tk ie m  tego  p o d w ó j­
nie dobrze, rozerw ie  s ię  a  m o że  i p o k rzep i  n a  d u e ń u  
p a t rz ą c  n a  m ło d o c ia n y c h  obrońców  L w ow a, o raz  za» 
sili s k ro m u e  fu n d u sz e  k u sy  K o lon ii ,  k tó ra  ł a k n ie  
nieco m o n e ty ,  a b y  p rz y  je j  pom o cy  um o ż liw ić  ko lo ­
n is to m  k i lk a  w ycieczek  w  u ro cze  T a t ry ,  sk o ro  ty lk o  
usia l i  s ię  pogoda .

Nar Komitet O b ro n y  S p isz ą  i O ra w y  w  Z a k o ­
p a n e m ,  z a w ia d a m ia  że o tw orzone  zo s ta ło  B iuro  i n ­
fo rm a c y jn e  d la  p r z y b y w a ją c y c h  ze  S p is z ą  i O raw y 
w  K ó łk u  ro ln iezem  u a  K r u p ó w k a c h  obok k l im a ty k i

Z a d a n ie m  b iu ra  j e s t : U d z ie la n ie  w sze lk ich  
in fo rm ac ji ,  u ła tw ia n ie  i p o ś re d n ic z e n ie  w  z a k u p a c h  
u d z ie lan ie  pom o cy  eko n o m iczn e j  p o t r z e b u ją c y m ,  
a  t a k ż e  kó łk o  ro ln icze  o d s tę p o w a ć  będz ie  sw o je  
a r ty k u ły  po c e n a c h  zn iżonych ,  p ro s im y  też  zw racać  
się z  c a ły m  z a u fa n ie m  do  w yże j  w sp o m r  ia n e g o  
biura .

3. sierpnia w Szczawnicy. J e d n i  z nas ,  k tó ry m  
do p isa ły  siły i k ieszen ie ,  u d a l i  się do N. T a rg u .  P o ­
zosta li  św ięcil i  te n  dz ień  u ro c z y s ty  d la  ca łego  szero­
k iego  P o d h a la ,  r z u c a ją c  g ro s z  n a  fu n d u s z  o b ro n y  
S p isz ą  i O raw y  p rzy  s to l ik a c h  d o sk o n a le  zo rgan izo . 
w an e j  .zb ió rk i*  A pc p o łu d n iu  o godz  5 ej w y p e łń ,  
ł a  się s a la  t e a t r u  g o ść m i  sezo n o w y m i i m ie jsco w ą  
lu d n o śc ią ,  b y  w y s łu c h a ć  odczytów  p. J ó z e f a  Robli- 
c z k a  p. t  .O r a w a  a  z iem ia c h e łm s ia *  i G ó rn o ś lą z a ­
k a  ks .  S ta n is ła w a  K o tu l l i ,  p. t .  . G ó r n y  Ś lą sk  M i ­
ła  n ić  p o k re w ie ń s tw a  t y c h  t r z e c h  s e rd e c z n y ch  a  ta*, 
don ios łych  s p ra w  i . . .  r a r  n a ro d o w y c h ż y w e m  e c h e m  
od b i ła  s ię  w  sercach  z g ro m a d z o n y c h .

G ro m k i  śp iew  ro ty  p o d h a la ń sk ie j  i ro ty  K ono  
pn iek ie j  zak o ń czy ł  tę. p o d n io s łą  u ro czy s to ść .

U czes tn ik .
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Oczernienie oficera z Podhala. O trzymu jemy n a ­
s tępujące pismo z krakowskich kó! oficerskich.

„Z nany  ze swej  działalności  na po lu  oświa towem 
ppor .  Bryniarski  z N ow ego Targu ,  w kołach oficer­
skich bardzo  łubiany i z p o w o d u  swojej  szlachetności  
i bez in te resowności  cieszący się bezgranicznem zaufa­
niem grona  oficersKiego, które m u  powierzyło p ro w a ­
dzenie kuchni  oficerskiej,  został  z powodu  n ie d o k ła ­
dnych  informacyi  „Gońca  Krakowskiego* oszkalony 
i posądzony n iewinnie  o paskars two.

Na podstn vie senzacyjnegc  a r tykułu  „Gońca 
Krakowskiego” p. t. „Wojskowe rnięso na pa sek” zo­
stało wdrożone przeciwko ppor.  Bryniarsk iemu d o ­
chodzenie  sądowo karne.

Po przesłuchaniu ś w bdl jó w  i oskarżonego Pro-  
ku ra to rya  przy wojskowym Sądzie Okręgu Genera lnego  
Kraków w y d a t a ^ l n i a  29 lipca do L. cz. A. 6773/19 
następuj.,&e orzeczenie :

„Yt drożono pizeciw podpor.  Bryniarskiemu ze 
Szpitala okr. W P.  w Krakowie śledztwo sądowe, z o ­
stało po myśli §. 239 punkt  1. p. k. w. dla braku 
istoty czynu karygodnego zaniechane" .

Dia tych,  którzy znali  bliżej pp. Bryniarskiego,  
p o d ob ne  orzeczenie sądowe było zbyteczne, bo wszy-  
sc '  byli przekonani  o niewinności  oczern ionego ,  ale 
kro powie  tym m asom  żądn ym  senzaeyi kryminalnych,  
k tóre  chciwie podawały dz iennik  z rąk do rąk, albo 
ustn ie , .^udawały  każdy coś ze swego do opowiastki 
szarpiąc w ten sposób do br e  inne  zacnego
oficera ?

Kto mu  -/.wróci noce n ieprzespane  z powodu 
zmartwienia ,  że jego imię n ieposzlakowane  jes t  wy­
mawiana  z ironią i p rzekąsem przez t łum be zkr y­
tyczny  ?

Uważamy >;.i gbowiązek przynajmnie j  w części 
n prawic L  zywrti; v. yrząuzo. .ą przez p i smo naszemu 
kra janowi i pou.Y do wiadomośc i wszystkich c;.vteł • 
n ków naszego p sma, że znany nam ppor.  Bryniarski 
j es t  zupeiguK ni winny i że o tern nigdy nie w ą t p i ­
l i ś my” . -----

Podając  do wiadomości  naszych czytelników o 
załatwien iu  sprawy wyrażamy radość,  że wyświetlenie 
jej w naszej  gazecie usunie  krzywdzące podejrzenia,  
j akie usunę ła  Nowotarżanom bezkry tyczna  nota tka  
krakowskiego dziennika.  —

0 spokój nocny u p ra s z a ją  są s ied z i  p ew ien  s z y n k  
p rz y  u l L u d źm ie rsk ie j ,  w  k tó ry m  n o cn e  z a b a w y  
w k rę g ie ln i  p rz e sz k a d z a ją  sp o c z y n k o w i  sp raeow a- 
n y e h  ca łod z ien n ą  ro b o tą ,  w  p rz e c iw n y m  raz ie  
w  in n y  sposób  z a p e w n ią  sob ie  za s łu ż o n ą  ciszę.

Zguba. W czasie  j a r m a r k u  d n ia  11 s ie rp n ia  
w ‘ N ow ym  T a r g u  zg u b io n o  p rz y  ul. K ra s iń sk ie g o  
w ię k sz ą  s u m ę  p ien iędzy .  W ła śc ic ie l  po  w y le g i ty m o ­
w a n iu  się  i  d o k ła d n e m  w y l ic z e n iu  zg łos ić  s ię  m o że

po odb ió r  u  k a s je r a  K a s y  P o w ia to w e j  w  N o w y m  
T a rg u .

Telegram do  N a c z e ln ik a  p a ń s tw a  w y s ła l i  6. 
s ie rp n ia  p -z e d s ta w ic ie le  w ła d z  cyw ilnych  i w o jsk o ­
w ych w  N o w y m  T a rg u  w y ra ż a ją c  w  n im  cześć 
i h o łd ,  o raz  ufność, że rd z e n n ie  p o lsk a  część P o d ­
h a la ,  S p isz  i O ra w a ,  o s ta teczn ie  w k ró tce  z o s ta n ie  
p rzy łączo n a  do Po lsk i.  W tern  p rz e k u n a n iu  P o d h a ­
lan ie ,  a  m ię d z y  n im i  och o tn icy  ze S p iszą  i O ra w y  
tw o rz ą c y  p ie rw sze  z a s tę p y  s t rz e lc ó w  podhalar .sk  ich, 
o c h o tn ie  z a p e łn ia l i  i z a p e łn ia ją  szereg i  a rm ji  pelskiej .

Z Makowa D n ia  3 s ie rp n  a  b r. odby ł się tu ta j  
n a  r y n k u  o 10 ej wiec ca łego  o b y w a te ls tw a  m a k o w ­
sk iego , p rzy  l ic z n y m  u dz ia le  w ło śc ia n  z s ą s ie d n ic h  
okolic, p r o te s tu ją c y  p rz e c iw k o  in w az j i  czeskiej r a  
S p iszu , O raw ie  i z iem i C zadeck ie j.  W iec  te n  by ł  
w ie lką  m a n i f e s ta c ją  ludu ,  k tó ry  łącząc  się z w iecem  
P o d h a la n  w N o w y m  T a rg u ,  w yraz ił  sw oje  uczuc ia  
a w zg lędem  u c iśn io n y ch  b rac i  r a  ziemi o raw sk o -  
sp isk ie j  i z a ż ą d a ł  od R z ą d u  R z eczy p o sp o l i te j  P o l­
skiej w d ro żen ia  e n e rg ic z n y c h  k roków  celem  u s u n ię ­
cia C zechów  z z iem  rd z e n n ie  po lsk ich , jako takich 
które zarów no  p o d  w zg lędem  e tn o g ra f iczn y m , j a k  i 
h i s to ry c z n y m  w całości m u sz ą  należeć  do Polski.

O d n o śn a  rezo luc ję  w y s ła n e  n a  ręce p re z y d e n ta  
m in is trów  P ad e rew sk ieg o .  W ie c  zakończono  o k rz y ­
k a m i  n a  cześć  R z ą d u ,  w o jsk a  p o lsk ie g o  i w sz y s tk ic h  
s tan ó w . p rezes  k o m i te tu

J a n  M atus ik .

'Jlf Myślenicach o d b y ł  się 3 s ie rp n ia  b. r. s t a r a ­
n iem  m ie jscow ego  k o m i te tu  o raw sk o  - sp isk iego  
d z ień  O r a v y  i S p isz ą  o n a s tę p u ją c y m  przeb iegu . 
P rzez  cały  dzień  koło tu t .  p a n ie n  zb ie ra ło  s k ła d k i  
na  ob ronę  O raw y , S p iszu  i o k rę g u  Ozacy s p rz e d a ­

w a ł o  o d z n a k i  i b roszu rv  R a n o  o g ir!z . 10 odby ł się 
w Sali  Tow. „Sokó ł"  w iec  przy u d z ia le  ludnośc i  
m iejscow ej i o k o l iczn y ch  g m in  W ie c  z a g a i ł  p rz e ­
w odniczący  t u t  k o m i te tu  o raw sko  - sp .sk ieg o  D r  
M ię tu s  i p rzed s taw ił  o k ru c ie ń s tw a  i g w a ł ty  ja k ic h  
dopuszcza ją  się Czesi n a  ludność  polsk ie j  n a  O ra ­
wie i S p iszu , a  n a s tę p n ie  zg łos i ł  rezo luc ję  p ro te s tu ­
j ą c ą  p rzec iw k o  inw az ji  czeskiei n a  to z iem ie  a z a ra ­
zem  w zy w ającą  za rząd  do w d ro ż e n ia  e n e rg ic z n y c h  
k ro k ó w  ce lem  p rzy łączen ia  ty c h  z iem  do P o lsk i  
pod  z a g ro ż e n iem  sam oobroD v p rzed  g w a ł ta m i  i bez-  
praw n y m  n a jazdem  czesk im . U c h w a lo n ą  rezo luc ję  
p rz e s ia n o  z a ia z  n a  ręce  p r e z y d e n ta  m in is t ró w  
P a d e re w sk ie g o .

P o  p rz e m ó w ie n ia c h  prof. d ra .  S ta n ie w s k ie g o  
i p. Soko łow sk ie j  d o ty c z ą c y ch  z n a c z e n ia  O raw y , 
S p iszą  i z iem i C zad eck ie j  d ia  ca łego  P o d h a la  z a ­
k o ń c z y ł  się w iec o d śp ie w a n ie m  R o ty  E l ja s z a  R a d z i ­
k o w sk ie g o  „N ie  d a m y  z iem i s z c z y tó w  T ax r“ , o k rz y ­
k a m i  n a  cześć  a rm ji ,  S e jm u ,  g ie n e ra la  H a l le ra ,  p rez .
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m in is t ró w  Ig n a c e g o  P a d e re w s k ie g o  i  N a c z e ln ik a  
p a ń s tw a  P i łsu d zk ieg o .  W ieczó r  w  sa l i  Tow, „Sokół" 
o d b y ło  się u ro czy s te  p rz e d s ta w ie n ie  poprzedzono  
p o d n io s łem  przem ów ien iem  prof. M oraw ięck iego
0  sp ra w ie  p rz y łą c z e n ia  ty c h  z ie m  do P o lsk i  ja k o  
p o s tu la tu  ca łego  P o d h a la ,  k tó r y c h  z b ro n ią  w rę k u  
g o tow e  j e s t  bronić . P o  p rz e d s ta w ie n iu  o d b y ła  się 
z a b a w a  C z y s ty  d o ch ó d  w y n o sz ą c y  około 2000 kor. 
p rzezn aczo n o  n a  u ch odźców  z O ra w y  i Spiszą, 
D o  u św ie tn ien ia  ca łego  o b ch o d u  p rz y c z y n i ła  się or­
k ie s t ra .  oraz  tu t.  zespó ł a m a to ró w  ś w ie tn ą  g r ą  d l a ­
te g o  K o m ite t  o raw sko  - sp isk i  s k ła d a  se rdeczne  
p o d z ię k o w a n ie  D y ry g e n to w i  o rk ie s t ry  oraz  p. J a u o  
w i Pi tol i  reży se ro w i p rz e d s ta w ie n ia  za  w y d a tn ą  
pom oc. D r .  M.

Cu pp Kupsów i obywateli w Zakopanem Z w ra ­
c a m y  s ię  n in ie js z y m  z p rośbą ,  by w szy s tk ich ,  o kim 
w iedzą , że p rz y b y w a ją  ze S p isz ą  lu b  O raw y , ski3r.o 
w yw ali  ła s k a w ie  do n a s z e g o  b iu ra  in fo rm a c y jn e g o  
K ó łk o  R oln icze  K ru p ó w k i obok K l im a ty k i .

N ar .  k o m i te t  O b ro n y  S p isz ą  i O raw y.

W Zakopanem d n ia  5 s ie rp n ia  odbył się wieczo­
r e m  p rz y  l a m p io n a c h  c a p s t rz y k  m u z y k i  S trze lców  | 
P o d h a la ń s k ic h  z N ow eg o  T a r g u  d la  uczczen ia  ro i 
czn icy  w y m a rs z u  S trze lców  z K rak o w a  do K ró le -  i  

s tw a  Po lsk iego . M u z y k a  g ra ją c  m a rs z e  i p ieśn i n a ­
rodow e o besz ła  na jw ięk sze  ulice. W  m iejscow ośi iach  
H odha la ,  w k tó ry c h  z n a jd u ją  się w o jskow e  oddz ia ły  
o d b y ły  sie  n a b o ż e ń s tw a  i s to sow ne  p rzem ów ien ia  

b ja śn ia ją c e  źo łn ie rzv  o z n aczen iu  rocznicy.

Śmierć słowackiego uczonego. N a  S p iszu  zm ar ł  
z ko ń cem  lip  ca! w 76 ro k u  życia  k s  S te fan  M ’s z ’k 
Z  m a i ły  p rz e ś la d o w a n y  p rzez  w ęg ie rsk ie  d uchow ień -  ; 
s tw o  za  n iez ło m n e  s ło w ack ie  przekonani*, i całe  żv- ii «. ,
eie <! nogi, doczeka!  się po u p a d k u  W ę g ie r  u z n a n ia  ! 
ro d ak ó w  i z o s ta ł  m ia n o w a n y  g ie n e ra ln y m  w ik a ry m  
s p isk ie g o  b is k u p s tw a  N a  to m  s ta n o w isk u  z a sk o c z y ­
ła  go sm ierc .  B y ł  p rz e w o d n ic z ąc y m  n a u k o w e g o  
to w a rz y s tw a  s ło w ack ieg o  i z z a m iło w a n ie m  o d d aw a ł  
s ię b a d a n io m  h ;s to ry c z n vm  i lu d o z n a w c z y m , zwła 
szcza  dzie jów  Spiszą, J a k o  uczciw y i s u m ie n n y  b a ­
d acz  n ig d y  n ie  przeczy ł,  iż n a  S p iszu  p ó łn o c n y m  
m ie sz k a  lu d n o ść  czys to  p o lska  Z b ie ra ł  również-
1 w y d a ł  p ieśn i  g ó ra l i  p o lsk ic h  ze Spiszą .

W sprawie nowotarskiego Sokoła. Do w y d z ia łu  
I V w  S okó ł w N o w y m  T a r g u  p rz y c h o d z ą  często 
p i lne  i w ażne  lisTy, k tó ry c h  n ie m a  kto  odebrać .  N a  
leża łoby  p o m y ś leć  znow u o u ru c h o m ie ń  u tej o rg a ­
n izacji

0 godłach pafisłwa p o lsk ieg o  p o u cza  świeże 
w y d a n a  u s ta w a .  G o d łem  P o lsk i  j e s t  n a  c h o rą g w ia c h  
i. t. d. ko lor b ia ło  -  czerw ony , a  to  w dw uoh p o d łu ­
ż n y c h  p asach  rów no leg le  id ą c y c h  obok  siebie , b ia ły  
u  g ó ry ,  c ze rw o n y  u  dołu . B a rd z o  częs to  m y łk i  t u

| zachodzą ,  a  m ia n o w ic ie  u ż y w a  się  m y ln ie  k o lo ru  
czerw ono  - bia łego, k tó ry  j e s t  g o d łem  czesk im . 
D a le j  p o s ta n a w ia  u s ta w a ,  że  ty lk o  in s ty tu c je  p a ń ­
s tw ow e m o g ą  n a  p ieczęciach , o d z n a k a c h  i. t  d. 
u ż y w a ć  p o lsk ieg u  o r ła .  I n s ty tu c je  n ie p a ń s tw o w e  
i p ry w a tn e  m o g ą  u ż y w a ć  teg o  g o d ła  ty lko  za  ze­
zw olen iem  m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę trz n y c h .  Prze- 

i k ro czen ie  te j  u s t a w y  g roz i  k a r ą  od 10 do 10.000 
m a re k  lu b  w ięz ien iem  od 3 do 6 m iesięcy , w zg lę ­
d n ie  obu  k a ra m i  naraz .  N a le ż y  się więc do  teg o  za­
s to sow ać  i o r ła  p o lsk iego  z p ieczą tek  i t. d. u s u n ą ć .  
Z  chw ilą  k iedy  to g o a ło  s ta ło  się w łas i  ością  i sym - 

i b ó lem  po lsk ich  w ładz , n ie  m oże go u ż y w a ć  cz łow iek  
! p ry w a tn y  lub  n ie rz ą d o w a  in s ty tu c ja .  M u s im y  sie do 

teg o  zas tosow ać . P r z y p o m in a m y  n iezdający in s-.-bie 
sp ra w y  z ty c h  postanow ień , że za  czasów  byłe j A u s t r j i  
t a k  sam  o n iew om o by ło  m alow ać  i u m ieszczać  by le  
gdz .e  h e rb  a u s t ry a c k i .  O tóż  dziś  p o w in n iśm y  jeszcze  
w ięk szą  czcią  o taczać  p o lsk ie  godło , k tó re  m óże  się 
o d tą d  zna jd o w ać  ty lk o  n a  p ieczęc iach  u rzędów  p a ń ­
s tw ow ych .

Odpowiedzi redakcji. S t.  w Z a k o p a n e m . A u to b u s ,  
b ę d ą c y  w łasn o śc ią  S zczaw n ick ie j  Spółk i au to m o b ilo ­
wej, k u rsu je  codzień m .ęd zy  S zczaw nicą  a  N o w y m  
T a rg ie m  do pociągu  p rz y c h o d z ą ce g o  z K ra k o w a  o 
godz. 12 '30 -ir po łudn ie .  D °u g i  sa m o c h ó d  do S ta re g o  

l S ą c z a  chw iiow o m e  chodzi  z pow o d u  n a p ra w y  d ro-  
| gi. C en n ik  ja z d y  je s t  n a s tę p u ją c y  : Z a  jazdę  od oso­

by  do kolei w S ta ry m  S ą c z u  i w N ow ym  T a rg u  po 80  k. 
j  Z a  ja z d ę  do Ł ą c k a  ze S zczaw n icy  lu p  z p ow ro tem  
I po 40 k. Z a  jazdę  do C z o rs z ty n a  ze Szczaw nicy  
| l u b  z C z o rsz ty n a  do Szczaw nicy  po 50 k. Z a  ja z d ę  

a C z o rsz ty n a  do N o w eg o  T a r g u  lu b  z N ow ego  do 
C z o rs z ty n a  po 50 k Z a  jaz  f« do K ro śc ie n k a  lub  
z pow ro tem  do S z c z a w n i c "  po 8 k.  Z a  Jazdą do 
D u n a jc a  pod  L iz o n la  lub  z p o w r o t e m  po  4 k. Z a  

| ja z d ę  z do łu  k u  Z a k ł a d o w i  lub  z p o w ro te m  po 2 k.

Zdziczenie dzieci C horoba , k tó ra  ro zp o w szech n i­
ła  się w śró d  m a ło le tn ic h  w czasie  w o jn y  w  m ieśc ie  
i w siach , to  zdziczenie  i b ra k  w v e h jw a m a .  Zaczo-i *" ♦
pian ie  p rzechodziów  i rz u c a n ie  k am ien iam i na u l i ­
cach  j e s t  n a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m . P rzez  wieś t ru d n o  
n ie raz  p r ze jś ć  bez  h a ła ś l iw y c h  odp row adzań  dzieci 
i zaczepek . W  ty c h  d n ia c h  np. przez, G ro n k ó w  sz e d ł  
ok n ia rz  z B ia łe j  ze s z k ie m  n a  p lecach ,  a z g r a ja  
dzieci rzu ca jąc  kam ien iam i zn iszczy ła  m u  drogi t o ­
war. R odzice ,  d u c h o w ie ń s tw o  i n a u c z y c ie le  pow in n i  
zwrócić  u w a g ę  n a  te  w ybryki. W s z a k ż e  p o k rz y w d z o ­
ny  rz e m ie ś ln ik  n ie  odw aży  się p rzy jść  po w tó rn ie  
n a  ro b o tę  4 °  tak ie j  wsi, a  s t ą d  sz k o d a  w y n ik a  d iz  
m ieszkańców .

Walne Zgromadzenie. W  nied z ie lę  d n ia  17 b. m  
o g. 5 ej pp . odbędz ie  s ię  w  D w o rc u  T ow . T a trz .  
w Z ak o p a n e m  W a ln e  Z e b ia n ie  cz ło n k ó w  T a t r z a ń -
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sk ieg o  O ch o to ,  P o g o to w ia  R a tu n k o w e g o ,  n a  k tó re  
Z a rz ą d  z a p ra sz a  cz łonków  i gości.

D n ie  3 -go  s ie rp n ia  o d b y ł  się  w  Z a k o p a n e m  
dzień z n a c z k a  n a  rzecz P o g o to w ia  R a t  zebrano  
3«37 kor. 63 h  Z a  s ta r a n ia  koło  u rz ą d z e n ia  d n ia  
zb ió rk i  Z a rz ą d  s k ła d a  p o d z ię k o w a n ie  kom ite tow i,  
a  zw łaszcza  pan i  d row ej K ra sz e w sk ie j  i p a n u  prof. 
J .  C h e łm iń s k ie m u  z W a rsz a w y ,

□yr ekcja gimn w N o w y m  T a r g u  o g łasza .
1. K g z a m in a  p o p raw cze  o d b ę d ą  się 30 s ie rp n ia  w 

sobo tę  od g ) d z .  9 12 p rz e d  p o łu d n ie m  i od  3-6 po 
p o łu d n iu .

2. W p is y  uczn iów  i uczenn ic  od b ęd ą  się 1 w rz e ś ­
n ia  od 9-11 p rz e d  p o łu d n ie m  i 4 6 p e  po łu d n iu .

3 )  E g z a m in a  w s tę p n e  do kl. 1 o d b ę d ą  się 2 
w rz e śn ia  od  9-1.

W p is y  do e g z a m in u  w s tę p n e g o  do kl. I  odbę­
d ą  się ró w n o cześn ie  z w p is a m i  o g ó lnym i.

4) E g z a m in a  w s tę p n e  d o k i .  II-V III o d b ę d ą  s ię  
5 w rz e śn ia  od  9 rano .

W p isy  do e g z a m in u  w s tę p n e g o  o d b ę d ą  się  4 
w rześn ia  od  godz. 10 —  12 

5. W p iso w e  d la  uczn iów  i u czen n ic  kl. I. oraz  d la  
n o w o w stę p u ją c y c b  w yn o s i  20  -K oraz  d a te k  d la  
u b o g ic h  uczniów .

6 W p iso w e  d la  uczn ió w  i u c z e n n ic  kl II-VT11. 
tu t .  z a k ła d u  w yn o s i  10 k .  i d a te k  n a  u b o g ic h  
uczn iów

7) N a b o ż e ń s tw o  u ro czy s te  odbędzie  się 3 wr ze- 
ś n ia  o godz, 8  rano .

8.) N a u k a  r e g u la r n a  rozpoczn ie  się 4 w r z e ś n i a .

Przegląd tygodniowy.
Na froncie w schodnim  zw yciężyły wojska polskie 

bolszew ików , zajmując Mińsk, Słuck, Krzemieniec ; 
i D ubno. Z w ycięstw a te mają wielkie znaczenie w oj- 
sKowe i polityczne. Mińsk jest ważnym punktem k o ­
lejow ym , ponadto jest stolicą Białorusi. Armja polska 
poczyniła w ięc wielkie postępy i pobiła wojska rosyj­
skie w zm ocnione św ieżym i posiłkami.

Z polecenia koalicji usuwają się N iem cy ze 
Suw alszczyzny, którą zajmie armja polska. Z N iem ca­
mi toczą się układy w Berlinie w sprawie przejęcia 
przez Sąd poiski ziem przyznanych Polsce traktatem 
pokojow ym  Mimo układów w ojska niem ieckie atakują 
na froncie poznańskim .

Sejm rozpoczął letnie ferje. W rządzie Dolskim  
poza pow ołaniem  Bilińskiego na ministra skarbu 
i ja sion ow sk iego  na ministra robót publicznych, dotąd 
nie zaszły dalsze zmiany.

N a W ęgrzech nastąpił wielki przewrót. Po ob a ­
leniu rządów bolszew ick ich  i zajęciu Budapesztu  
przez wojska rumuńskie pow ołano na regenta arcy- 
księcia Józefa Habsburga. Stało się to z inicjatywy 
i w oli koalicji, zw łaszcza Anglji. H absburgow ie wraca­
ją zatem  znow u do władzy, co prawda na obszarze 
m ocno okrojonym .

I s tn ie je  p o d o b n o  z a m ia r  u tw o rz e n ia  pod  ieb 
rz ą d a m i  związ&u p a ń s tw  n a d d u n a js k ic h .  B y ła b y  to  
A u s t r i a  w pum nie jB zonem  w y d a n iu  bez p o lsk ic h  
w łosk ich ,  r u m u ń s k ic h  i po łudn io w o  s ło w a ń s k ic h  z ie m .  
W  ten  Bposób k o a l ic ja  chce  się  zabezp ieczyć  p rzed  
p o łą c z e n iem  się m a łe j  rzeczpospo li te j  a u s i ry a c k ie j  z 
N iem cam i P rzy w ró cen ie  H a b s b u rg ó w  do w ła d z y  j e s t  
n i e m a ły m  c iosem  d la  Czechów. Z j e d n e j  s t ro n y  po­
w s ta je  w  ich  są s ied z tw ie  n ie p rz y c h y ln e  im  now e 
p ań s tw o , z d ru g ie j  s t r o n y  koa lic ja  m oże  m e  b ęd z ie  
h a b s b u r s k im  W ę g ro m  ta k  w iele  odc inać  z iem i n a  
rzecz  C zechów  j a k  za  rz ą d ó w  bo lszew ick ich .

T y s k a  na tern Słow aczyzna, która m oże wskutek  
w s p ó ł vvo Jnictwa czesko w ęgiersk iego duczeka się

przecież lepszej doli niż pod czeskiem  jarzmem. 
Dla Polski przewrót na W ęgrzech zdaje się przyniesie- 
pew ne korzyści przez zaszachow anie C zechów ,

Ostatni komunikat z 13 sierpnia.
Front litewsko —  białorusk i: Pościg pobitego  

przez nasze wojska nieprzyjaciela trws w  dalszym ciągu  
Pod Sm olew iczam i, 30 km. na północny w schód od  
Mińska, stawiał nieprzyjaciel, w zm ocniony nadeszłym i 
posiłkami, zacięty opór. N a odcinku na północny w sch ód  
od Mińska rozbiły nasze wojska tyłne straże w ycofu ­
jących się na Bobrujsk bolszew ików  i osiągnęły  linię 
Ihumen — Dretyn.

W P uszczy m iędzy Słuckiem a Szczytą został: 
brygada bolszew icka otoczoną < wraz z dow ódcą gen . 
G rigoriew em  i sztabem wzięta prawie w całości do  
niew oli. Resztki tej brygady rozprószyły się po lasach.

N a w schód  od Słucka oddziały nasze osiągły  
lim ę rzeki Słuczy i Śliwk .

N a odcinku Wilejki odrzucono nieprzyjaciela poza  
Krzywicę na linię rzeki Serw ecz.

Na odcinku Lunińca w zm ożona działalność b o­
jowa naszych przednich odziałów .

Front wołyński, Oddziały strzelców  dywizji gen . 
Bernarda, postępując planow o naprzód i łamiąc opór  
nieprzyjaciela pod Klewaniem, popierane energicznie 
przez w łasną artylerję zajęły w nocy z 12 na 13 sier­
pnia po kilkugodzinnych zaciętych bojach R ów ne, 
zdobywając stopniow o silnie obsaozone piechotę arty- 
lerję zachodnie i południow e łorty. D ow ódca w o łyń ­
skiego frontu gen Listowski przyjechał do R ów nego. 
Oddziały gen. Aleksandrowicza zajęły Zdołbunow c 
i Szumsk.


